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Wyjazd min. Zaleskiego 
do Genewy 


W związku z wrześniową se- 
Sją Rady Ligi Narodów i posie 
dzeniami komisji paneurope|- 
skiej Minister Spraw Zagrani.z 
nych August Zaleski wyjechać 
ma do Genewy dn. 26 b. m. 


Burmistrz New-Yorku 
z wizytą w Polsce 


Burmistrz Nowego Jórku, lim- 
mj Walker, który przebywa obec 
nie ną urlopie w Niemczech za- 
mierza również odwiedzić Poi- 
skę, Wizyta Walkera w Warsza- 
wie nastąpić ma w początkach 
przyszłego miesiąca. 


Handel z Sowietami 
odbywa się na kredyt 
krótkoterminowy 


Ostatnio zawierane tranzak- 
cje eksportowe z przedstawiciel 
stwem handlowem ZSRR doko 
hywane są na warunkach kredy 
tu krótkoterminowego. Za impor 
towany cynk i przyrządy kole- 
owe wystawiają Sowiety wek 
sle 3 i 4-miesięczne. 


Zjazd delegatów niższych 
funkcjonarjuszów 
państwowych domaga 
się przywrócenia 
dodatków I wstrzymania 
redukcyj 


W dniu wczorajszym, jako 3-im 
dniu Zjazdu delegatów Kół Związ 
ku Niższych Funkcjonarj, Pan- 
stwowych z całej Rzplitej, uchwa 
Ono szereg rezolucyj o doniosłom 
Mmaczeniu. Na wstępie swych u- 
hwa) Zjazd stwierdza katastro- 
alne położenie materjalne niż- 


Szych funkcjonarjuszów i praco-|rano o godz. 3 min. 50 wydarzy 
ła się na linji Villach — Bruck ' 


Wmików państwowych, wynikają- 
% z niskich uposażeń służbowych 


niewykonania przepisów usta- |. 


y uposażeniowej i ustawy skar 


jį. które przewidują wynagro | Wiedeń najechał na stacji Góss 


e za bę nadobowiązko- 


Po 
Zjazd 
Pay 


wyczerpującej dyskusji 
nadto stwierdza, iż stan pra 
niższych funkejonarjuszów 
estatnich latach uległ znaczne- 
M pogorszeniu z powodu niewy 
m ania przez władze przelożo 
w Przepisów ustawy o państwo 
lo służbie cywilnej odnośnie do 
iezby godzin pracy, wypoczynku 
iedzielnego oraz urlopów. 
~ Jazd widzi pokrzywdzenie niż- 
ch funkejonarjuszów w tem, 

Kredyty, przeznaczone na wy- 
p *rrodzenie za ałużbę w niedziele 
nanięta oraz pracę w godzinąch 
Ł Hczbowych, idą „niemal w ca- 
a CI na remuneracje, zapomogi i 
wa dla urzędników, zajmują- 
naczelne stanewiska. 

Wreazcie zjazd domagą się: 

%) znowelizowania ustaw o pań 
uwowej służbie eywilnej, nposaże 
nej! emerytalnej, dyscyplinar- 

z uwzględnieniem żądań związ 

ù zawodowych; 

A natychmiastowago wypłace- 
Weg. SBłego dodatku mieszkanio 
wj przywrócenia ohbciętych 15 
ow" dodatków stołecznego i kre 

ego; 

dy wstrzymania wszelkich re 
węg.” J. personalnych oraz priy- 
R “nis awansów i szczebli; 

fop 7 Pudowania museszkah dla 
w. Jonarjuszów w Gdyni. albo- 
nie "seba za mieszkanie ober- 
© „P'Acić po 190 zł, miesięcznie, 


„brz s 155 gł. k 
NL miesiac" 


OPŁATA POCZTOWĄ UISZGZONA RYCZAŁTEM, 


i ` i k 


KRA 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
Kraków, Poniedziałek 17 Sierpnia 1931 r. 


KIE 


Europie orori katastrofa w miegjącóth zimowyth 


przepowiada kanclerz Rzeszy Niemieckiej 


|, W wywiadzie, udzielonym 
dziennikowi „Daily Herald" 
przez kanclerza Brininga, kan- 
clerz omówił ciężką sytuację 
finansową Niemiec i zapowie- 
dział, że najbliższe miesiące 
mogą przynieść znaczne pogor- 
szenie sytuacji w całej Europie. 

Kanclerz przewiduje, że w 
miesiącach zimowych nastąpi 


ogromny wzrost bezrobocia, 
który w Niemczech osiągnie cy 
fre 7 miljonów ludzi. 

Kanclerz widzi ratunek przed 
niechybną katastrofą w zwoła- 
niu międzynarodowej konferen 
cji, którapy ustaliła dla wszyst 
kich ceny podstawowych arty- 
kułów, usuwając konkurencję 
między państwami, która pocią 


ga za sobą klęskę gospodarczą. 
Zapytany o przyczyny kata- 
strofy gospodarczej, kanclerz 
odrzekł, że widzi je: w zamknię 
ciu rynków zbytu w Chinach i 
w Rosji, w wysokich taryfach 
celnych, wreszcie w odpływie 
złota Niemiec, zmuszonych do 
płacenia odszkodowań. 


Wód rewolucji na Kubie dostał się do niew 


HAVANA. (PAT.) Główni 
przywódcy rewolucji Mendiet- 
ta i b. prezydent Menocal zosta 


li wzięci do niewoli przez woj- 
ska rządowe i przywiezieni do 


Havany. Prezydent republiki 
Machado wydał rozkaz trakto 
wania obu więźniów z jaknaj- 
większą kurtuazją. Z prowincji 
Santa Clara nadeszły wiadom. 


ści, mniej pomyślne dla wojsh 
rządowych. Miała tam imiejs „e 
bitwa, po której wojska rządo 
we zostały zmuszone do cofnie 
cia się. 


Raport posła amerykańskiego o potopie w Chinach 


0 nijlorów adzi śólkteia kalarofalna powódi 


PEKIN. (P.A.T.). Katastrofal- 
ny wylew rzeki Jang-Tse do- 
tknął całą ludność 
nych klęską prowincyj, 


jdzi. Według raportu wysłanego 


przez posła Stanów Zjednoczo- 


10 miljonów ludzi było zmuszo 
swoje siedziby. 
Konsulat amerykański w Han- 


kou oblicza ilość ludzi, którzy 
postradali życie na kiikanaścię 


nawiedzo- |nych w Pekinie do swego rządu, |tysięcy. Zniszczone zbiory ba- 


a miano | 


wicie około 30-tu miljonów lu- inych opuścić 


wełny mają wartość ponad 7 
miljonów iuntów szterlingów, 


Wstrzągająca katastrofa kolejowa w Austri 


12 osób zabitych, 11 rannych 


WIEDEN (ATE). — Wczoraj 


(Styrja) wielka katastrofa kole 
jawa. Kurjer Rzym — Meran — 


na pociąg towarowy. Lokomo- 
tywa, wóz bagażowy i poczto- 
wy, oraz kilka wagonów osobo 
wych wykoleiło się, przyczem 


lokomotywa i 4 wagony towa- 
rowe spadły z nasypu kolejo- 


wego. 12 osób znalazło śmierć, 
7 zostało ranionych ciężko, 4 
lekko. Ofiary katastrofy są na- 
rodowości austrjackiej i węgier 
skiej. 


Tanina wycieczka samodyodowa we Francji 


6 zwęglonych zwłok i 12 osób poparzonych 


PARYŻ (ATE) — Z Bar le 
Duc donoszą o wielkiej katastro 
lie samochodowej, która się wy 
darzyła wpobliżu miejscowości 
Comercy. Dwa samochody cię 
żarowe wiozące towarzystwo 
muzyczne z Thunimont na wy- 
cieczkę do Verdun, podczas p'ó 


by wzajemnego prześcignięcia 
się, zaczepiły się błotnikam:. 
wskutek czego pierwszy sam- 
chód spadł do rowu głębokości ^ 
metrów. W mgnieniu oka samo 
chód wskutek eksplozji benzy- 
ny stanął w płomieniach, a wik 
sza część pasażerów ciężko zra 


nionych przez upadek nie mo- 
gła się wyratować z płonącevo 
samochodu, ponosząc śmierć w 
gniu. Z pod zgliszcz samochodu 
wydobyto 6 zwęglonych zwłok, 
12 pasażerów, którzy odnieś!i 
ciężkie obrażenia cielesne i 3- 
parzenia, walczy ze Śmiercią. 


Mytnth bomby w domu qolijia matodońskiego 


Ofiarą padło 4 osoby 


SOFIA (PAT). — W domu przyjaciela Todoroifia — Traj- 


działacza macedońskiego Todo 
roffa, należącego do zwolenni- 
ów Protogeroffa, a przeciwni- 
ków Michajłoffa, nastąpił wy- 
buch, którego oliarą padły 4 a- 
soby. Bomba, która wybuchła, 
była wręczona osobiście Todo- 
roffowi przez osobnika, który, 
wręczając paczkę przywódcy 
macedońskiemu, twierdził, iż 
jest to książka, przysłaąna przez 
jednego z przyjaciół. 
wybuchła w chwili wręczania, 
raniąc Todoroffa {feso syna, 


koffa oraz człowieka, który 
paczkę przyniósł. Rannych od- 


wieziono do 


szpitala. Śledz- 
two w toku. 


Samochód śmierci 


BERLIN (ATE). — Donoszą 
o strasznej katastrofie, jaka wy 
darzyła się wczoraj, wpobliżu 
Kładska (niem. Śląsk), Automo 


Paczką |bil ciężarowy, wiozący na wo- 


zach przyczepnych 43 wyciecz- 
kowiczów. przewrócił sie na 


skręcie szosy  Hochrosen 


odnieśli mniej lub więcej cięż- 
kie okaleczenia. 


hymm, 
à iA 


Kładsko. Wszyscy pasażerowie 


3 osoby znaj- 
dują się w stanie beznadziej- 
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| SKROTY 


Śledztwo prowadzone w spra- 
wie wybuchu w Lyonie zdaje się 
wykazywać, że katastrofę spowo- 
dowała właścicielka domu, chcąc 
otrzymać premję asekurącyjuą. 
Trupa jej znaleziono pod gruza- 
mi. 

—-.0:—— 

W ciągu dnia wczorajszego we 
Francji padło ofiarą wypadkow 
automobilowych 15-tu zabitych i 
68 rannych w tej liczbie 37 cięż- 
ko, 

—:0:—— 

„Osservatore Romano* donosi, 
że Qjciee św, po otrzymaniu wia- 
domości o klęsce powodzi w Chi- 
nach zarządził, aby wśród do- 
tkniętych katastrofą ludności roz 
dzielić znaczną sumę pieniędzy. 


—:0— 
Wśród ludności wiejskiej nad 
Wołgą kolporiowane są fanta- 
styczne pogloski na tle religij- 
nem. W miasteczku Kanada wło- 
ścianie porzucili zbiory na polu 
wierdząc, że wkrótce wygaśnie 
słońce i nastąpi koniec świata. 


~ 


Jugoslawja zawiadomiła rząd 
Stanów jedn, że Jugosla- 
wja nie może brać udziału w pla 
nie Hoovera w sprawie długów, 
albowiem przylączenie się do te- 
go płanu spowodowałoby dla Ju- 
gosławji stratę 16 miljonów d>la 
rów. œ 
| Guam || luzie, m 
EE T 


70 wywrotowęów wpadło 
w rece policji 
argentyúskiej 


LONDYN (ATE). — Według 
doniesień z Buenos Aires (Ar- 
gentyna), policja polityczna 
wpadła na ślad dobrze zakon- 
spirowanej wielkiej organizacji 
wywrotowej, kierowanej przez 
specjalnych emisarjuszy [ll-ej 
międzynarodówki. Folicja aresz 
towała około 400 członków tej 
organizacji oraz skonfiskowała 
skład wydań agitacyjnych, jak 
również dokumentów kompro- 
mitujących, 


Lindbergh przeleciał 
nad üceanem Spokojnym 


LONDYN (ATE). — Pułkow- 
nik Lindbergh, który w towa- 
rzystwie swej żony, przed kilku 
dniami wystartował do lotu 
przez Alaskę. do Japonji doko- 
nal przelotu nad Oceanem Spo- 
kojnym i wylądował na wyspie 
Karagińskiej, wpobliżu półwy- 
spu  Kamczatki. Pułkownik 
Lindbergh zamierza dokonać 
przelotu Syberji i odwiedzić 
Europę. 


2 miljony uzyskał skarb 
za skonfiskowane 
przemytnikom towary 


Jak wiadomo, szmuglowane 
towary zatrzymywane przęz 
straż celną sprzedawane są ra 
stępnie z licytacji na rzecz Skar 
bu Państwa. W ciągu pierwsz -- 
igo półrocza r. b. sprzedano za 
| blisko 2 miljony zł. skonfisko - 
wanych jedwabi i artykułów 
luksusowych. jakie usiłowano 
przemycić przez granicę Pal< 
ską z Niemiec i Czechosłowad 
jl. u | 


Str. 2. 
| 


Gdzie łzy przeplata Śmiech. (gw wpede 


„Gdy sąsiadka leci nie na swego męża“ — Wrażliwy złodziej —| Đroroczego SNU 
Pocałunek, jak długi... przystanek — Oj, Maniu, Maniu! 


Słusznie ktoś powiedział, że 
Sąd Grodzki jest prawdziwem 


sażer, Zenon G., zbliża się do 
niej i jakby nigdy nic, poczy- 


zwierciadłem codziennego, sza(na przytulać się. Nie napotyka 


rego życia. W małych salkach, 
niekiedy przypominających klat 
ki, przewijają się różne typy 
ludzi w roli oskarżonych lub os- 
karżycieli. Często słyszy się 
płacz, a niejednokrotnie roz.e- 
ga się śmiech „To jest życie” 
jakby powiedział Lopek Kru- 
kowski. 
+ 

Podobno, jeśli chodzi o „bo- 
gaty język”, to celują w tem ko 
biety, a przedewszystkiem.. 5% 
siadki. Zresztą ilustruje to naj- 
lepiej następująca sprawa: 
przed stołem sędziowskim sta 
ją dwie niewiasty, liczące po 
42 wiosny: to Wojcieciowa 1). 
i Anastazja K. Obie złe prze- 
korne, zawzięte. Pierwsza ga- 
da Wojciechowa: „Mój ty Są- 
dzie Najwyższy, serce mi się 
kraje, bo ta flondra, ta jędza, 
ten wałkoń na mego męża leci! 
Nie daje mu spokoju. Zaczepia, 
liże się, a że to chłop śwarnv, 
to i... poleciał... Ale ja jej, kocha 
ny panie sędzio, garnkiem zu- 
py w leb dałam, bo niech iej 
wystarczy swój chłop, a nie ob- 
cy. Na to ona mnie również w 
szczękę, że mi dwa zęby wyle 
ciały. Przerywa jej Anastazja, 
zaczyna mleć językiem od dra 
niów, ale sędzia nakazuje mil- 
czenie i skazuje sąsiadki po 20 
zł. grzywny. 


Antek Ryzak, choć ma 23 la- 
ta, jest zupełnie przyzwoitym 
chłopetn, tyłko, że od pewnego 
czasu ogarnęła go dziwna man 
ja: patrząc na jakąś rzecz w 
wystawie, czy w koszyku na u- 
licy, nie może się powstrzymać, 


by nie ściągnąć i wiać. Uto jak | 


jąc na opór, obejmuje Wacła- 
wę 5. wpół, a drugą rękę gdzieś 
tam gubi w okolicach bluzki. 
Wreszcie decyzja: przywier. 
wargami do różowych ust i wy 
ciska mocny pocałunek. Tram- 
waj przejechał kilka przystan: 
ków, a nocni pasażerowie, ani 
rusz, nie myślą o.. przystanku. 
Nagle Wacława szarpnęła się 
wtył, spojrzała ostro na natrę- 
ta i z całej siły wyrznęła go w 
twarz. Dopiero wtedy tramwa; 
zatrzymano. P. Zenon stał, jak 
oniemiały. Gdy obejmował ją — 
nic za bluzkę — nic, po pocałun 


ku — nic, aż nagle w zęby! 
Za co? Nic, albo wariatka, 
albo on pijany. Zgłosił się 


policjant, protokół i oto sąd. 
Cała sala słuchała z zapar- 
tym tchem, opowiadania parv 
i nie mogła nic zrozumieć. Nai 
lepiej zrozumiał to sędzia, kt- 
rv skazał „niedobraną parę" po 
30 zł. grzywny. 


x 

Gdy żona jest na wsi. a Mż 

pozostaje samotny, to nic ulega 
ZSA 7 


i o apa, aTa 


DANIEL BACHRACH 


+— PB. SE D OF" W 


wątpliwości, że zbłądzi (mąż) 
Tak się też stało z p. Witoldem 
K-z. Po dwudniowej samotno - 
ści postanowił trochę .roze*- 
wać się*. Wyszedł na spacer, a 
później „raz bar“, „raz restau- 
racja“, i znów od początku. W 
sumie wypił p. Witold coś 30 
kieliszków (takich większych). 
więc nic dziwnego, iż był zala- 
ny w sztok. A w takich razach 
strzeż się bracie... kobiety. O 
tem właśnie zapomniał p. Wi- 
told, bo i gdzieżby! To też, gdy 
poczuł, iż ktoś mu się uwiesił 
u ramienia, ucieszył się. „Tyl- 
koc owiada do towarzyszki— 
ty unie ciągnij, bo ja, uważasz, 
mogę naprzykład do rynsztoka 
wejść“. Niewiasta, a była to 
„sama“ Mańka Wanich, pocią 
gnęła pijusa do swej „izdebk:* 
i tu przetrzymała go do rana 
Co tam było w nocy, to p. Wi- 
told choćby go zakiuto, nie pa- 
mięta, ale gdy otrzeźwiał, za- 
uważył brak 180 zł. Narobił a- 
larmin zęyłosił się policjant 10 
i Mańka Wanich musiała wys- 
iuchać wyroku sądu, skazują- 
cego ią za zbyt częste przewi 
nienia” na 3 miesiące więzieni1. 


Na Węgrzech w miasteczku 
Szegedin zdarzył się ciekawy wy 
padek jasnowidzenia. 

Niejaka Marja Szabo, której 
syn przed 20 laty wyjechał do A- 
meryki ij nie dawał znaku Życia 
o sobie, pewnej nocy obudziła się 
z krzykiem: „To on, mój syn, 
przyjeżdża do nas“. 

Córce, obudzonej krzykiem mat- 
ki, Szabo wytłumaczyła, ża widzia 
ła we Śnie syna, wsiadającego na 
okręt, odpływający do Europy. 
na twarzy zaś miał wielką szra- 
me. Ponieważ od kilku lat Marja 
Szabo okazywała brak równowa- 
gi umysłowej i silne zdenerwowa 
nie, ani domownicy, ani wsżyscy 
sąsiedzi nie przywiązywali żad- 
nej wagi do słów kobiety. 

Lecz jakież było zdumienie 
wszystkich, gdy po dwóch mies: 
cach istotnie syn Szabo wrócił. 
Tej nocy, kiedy matka miała pro 
roczy sen, przyznał, że wsiadł 
ze statku na Oceanie na okręt 
europejski, Szramę, którą matka 
widziała we śnie, miał także ne 
twarzy, a zdobył ją już kilka łat 
temu, w czasie jakiejś bijatyki, 
Ciekawym wypadkiem jasnowi- 
dzenia zainteresowali się lekarze. 


l PRZESTĘPCÓW 


SENSACYJNE PAMIĘTNIKI 


t. asjirinta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


 Mto jest mordercą? 


Udaliśmy się raz jeszcze ao 


opowiada o swej ostatniej przy| pokoju, gazie spoczywała nie- 


zodzie: 


„Idę ulicą, wszysiko | boszczka. 


tanował tam wielki 


Jest,pigkne, kobiety też. „Patrzę, nielad. Widocznem było, że mię 
a tu”wóz, naładowany takie:ni dzy mordercą i jego ofiarą to- 
ialnemi gruszkami, a woŹnica|czyła się zacięta walka. W jed- 


spogląda na tylną głowę konia. 
A mnie aż poderwało. Zeby ta 
cholera przykryła wóz plande- 
ką, to nicbym nie wziął, a tak i9 
mnie rozdrażnił i ściągnąłein 
coś Z.. 10 kilo gruszek. Niecł: 
tam drugi raz nie denerwuje po 
rządnych ludzi“. Mimo to sąd 
zaaplikował Antkowi 4 tygod- 
nie aresztu. 


Piękna noc księżycowa. Tram 
waj nocny linji Nr. 20 mknie n- 
licą Marszałkowską, wioząc m» 
torowego, konduktora i jedne- 
go pasażera, stojącego na prze 
dnim pomoście. Na jednym z 
przystanków wsiada do tra:n- 
waju jakaś przystojna riewia- 
sta, która niewiadomo dlaczego 
również staje na pomoście. Pa 


Już i restauracje 
plajtują 


— Już i restauracje 

stagnację 

odczuły boleśnie! 

Niejeden smakosz obleśnie 

patrzy się na specjały, 

iako ideały 

swego podniebienia, 

Biedaczysko taki, cerpienia 

przechodzi Tantala!.., 

— Tak! Fala 

stagnacji wszystkich nas nie ominęła 

i dłatego podcięła 

Lary, restauracje, 

Dziś każdy śpieszy do domu na obiad, 
kolację, 

vo taniej kosztuje... 

i dlatego tą i owa knajpa już plajtuiel 


Servus 


nym kącie pokoju stalo małe 
damskie biurko, lecz wszystkie 
szuilady były zamknięte na 
klucz. Były to zamki tego ro- 
dzaju, że me można je byio za- 
pomocą wytrycha otworzyć, po 
stanowiliśmy zatem później za- 
jąć się jego zawariością. Nagle 
inspektor Lavidson schylił się 
i podniósł z ziemi zardzewiały 
gwóźdź. 

— Nareszcie jakiś ślad. Mor- 
derca który nosi przy sobie w 
kieszeni gwoździe, to ciekawe 
— powiedział po chwili. 

W trakcie iego usłyszeliśmy 
podniesiony głos wywiadowcy, 
będącego w drugim pokoju. 

— Żatuję bardzo, — mówił on 
— ale nie może pani wejść. Jest 
to rozkaz mego zwierzchnika, 
bym nikogo nie wpuszczał. 

— Co się stało? — zapytał in 
spektor, otwierając drzwi. 

— Jest tu jakaś dama, która 
chce koniecznie wejść. Powie- 
działem jej, że tu nikt nie ma 
wstępu. 

— Wprowadź pan tę damę — 
odpowiedział inspektor. 

Po chwili weszła młoda, wy- 
sokiego wzrostu kobieta. Oczy 
czerwone i zapuchnięte cd pia- 
czu. Jasno blond włosy rozrzu- 
cone. 

— Nazywam się Thomson. 
Pan Anderson zawiadomił mnie 
telefonicznie o tej tragedjr Ja 
przyszłam... — tu zawahała się, 
nie wiedząc, co mówić dalej. — 
Przyszłam, by uczynić co bę- 
dzie w mojej mocy. 

— Nie wiem, czem pani mo- 
głaby tu pomóc, — odezwał się 
inspektor. — Jestem inspekto- 
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rem policji kryminalnej i z u- 
rzęduikami  uczyniłem już 
wszystko, co należy. Lzy była 
pani z nieboszczką zaprzyjaz- 
niona? 

— źmałam ją od dzieciństwa. 
Bylyśmy nieroziącznemi towa- 
rzyszkami, Wracam obecnie z 
hotelu, gdzie zamieszkał pan 
Andeison. Nieszczęśliwy czło- 
wiek jest wpzost zdruzgotany. 

Wzruszenie zatamowało jej 
dalsze sitowa. Fo chwili odez- 
wała się: i 

— Kto mógłby popełnić tę 
straszną zbrodnię, panie inspek 
torze? 

Inspektor Davidson nie od- 
powiedziai na jej pytanie, nato 
miast zapytał: 

— Kieuy widziała pani za- 
mordowaną po raz osiatni? 

— Spędziłam z nią cafy wczo 
rajszy wieczór i poszłam do do 
mu około godziny dziesiątej. 

— bByia pani z nieboszczką 
wczorajszego wieczora do go- 
uziny Lzie..ątej razem? — za- 
pytał inspektor zaciekawiony. 


Bacana patrzyła na nas przez 
chwilę, wreszcie odezwała się: 

— Uwszem, wiedziałam o 
tem. fem straszniejsze jest to 
morderstwo. 

W czasie ich rozmowy staną 
lem przy drzwiach. Nagie przy 
padkowo spojrzawszy w okno, 
zauważyłem jakąś twarz, która 
natychmiast znikła. 

— Przy oknie! przy oknie! — 
krzyknąłem do inspektora Da- 
vidsona, widziałem jakąś 
twarz. 

Natychmiast wybiegliśmy 
wraz z inspektorem z pokoju, 
wśiad za nami wybiegł również 
znajdujący się w sąsiednim po 
koju wywiadowca. Aczkolwiek 
minęła zaledwie niecała minu- 
ta, poszukiwania nasze w ogro- 
dzie i na ulicy, pozostały bez- 
skuteczne i nikogo nie zdołaliś- 
my zobaczyć. 

— Czy pan jest pewien, że 
był ktoś w oknie? — zapytał 
mnie inspektor Davidson po po 
wrocie do mieszkania. 

— Nie mogłem się w żaden 


P 


Wesoły Kącit: 


* — Dlaczego się nie żenisz? 
— pytali koledzy, artystę mala 
tza, Tymoteusza Pędzelka. 

— Bo kocham w kobiecie 
piękne, długie włosy i białe po" 
łyskujące zęby. Kobieta współ- 
czesna niszczy sama swoje naj* 
większe skarby. Włosy obcina, 
a zęby niszczy dymem tytunio* 
wym. Kobiety współczesne są 
brzydkie. 

I Tymoteusz Pędzelek tkwił 
dalej w kawalerstwie, bezskute 
cznie szukając swego ideału — 
kobiety o długich, pięknych wło 
sach i białych, połyskujących 
zębach. 

Aż wreszcie znalazł. 

Eulalja miała długie krucze 
warkocze i cudne, jakby rzeź- 
bione z kości słoniowej zęby. 

— Oto ideał kobiety pięknej 
— rzekł mistrz Pędzelek, zako- 
chał się i wkrótce stanął z Eu 
lalją na ślubnym kobiercu. 

Życie plynęło im, jak w baj: 
ce. Mistrz Tymoteusz całował 
codziennie krucze warkocze 
swej małżonki po raz setny ma 
lował jej śnieżno - białe zęby. 

— Lecz nikt nie chciał ozda: 
biać swych salonów zębami 
pięknej Eulalj. Nikt nie kupo- 
wał obrazów mistrza Tymoteu* 
sza. I oto do izdebki ich zawita 
ła nędza. 

Pewnego poranka, gdy mistrz 
Pędzelek kończył obraz, który 
miał mu zapewnić sławę i mają 
tek, okazuje się, że zbrakło 
farb. Zrozpaczony załamał rę” 
ce, 
— Eulaljo — rzekł, co robić? 
Jeśli jutro w południe nie do“ 
starczę obrazu na wystawę, je” 
stem zgubiony. 

— Co robić? — jęknęła Eulal 
ja. — Wszystko, co można by“ 
ło spieniężyć, zostało sprzeda” 
he! 

— Mam — zerwał się nagle 
Tymoteusz. — Eulaljo, musimy 
ratować moją sławę. Czy jesteś 
gotowa poświęcić, co masz naj” 
droższego na ołtarzu mej sła* 
wy? 

— Dla ciebie wszystko, Ty" 
moteuszu. 

— Ubieraj się, idziemy. 

— Dąkąd? 


|] Do fryzjera. SpieniężymY 


— Tak jest Pani Anderson |sposób omylić, — odpowiedzia- twoje piękne włosy i kupimf 
niedobrze się czuła i była bez |łem. — Widziałem zupełnie wy farb 
numoru, przyszłam więc do|raźnie jakąś twarz w oknie, nie : 


niej, by ją troshę rozerwać. 
W takim razie byla pani 
ostatnią, która widziała nie- 
boszczke jeszcze przed śmier- 
cią. Czy miała ona wrogów! 

— Nic o tem nie wiem, i wą? 
pię, aby tak byfo. 

W dalszym toku badania do- 
wiedzieliśmy się od pani Thom- 
son, że nieboszczka była siero- 
tą i miała tylko ciotkę. Przed 
trzema laty zaślubiła ona adwo 
kata Andersona, przed ślubem 
zaś pracowała jako sekretarka 
w pewnej firmie budowlanej. 

— Czy wiadomem pani było, 
że zamordowana miała wkrót- 
ce zostać matką? — pytał dalej 
inspektor, 


— 


mogłem jednak poznać, czy by- 
ła to twarz kobiety czy męż- 
czyzny, widziałem tę twarz bo- 
wiem tyłko przez sekundę. 

— Wydaje mi się to bardzo 
dziwne, odpowiedział in- 
spektor. — Gdzież, u licha, 
mógł się tak prędko ów tajem 
niczy szpieg ukryć? Czy przy- 
puszcza pan, panie Bachrach, 
że mógiby to być ktoś, kto przy 
jechał razem z panią Thomson? 
Tego powiedzieć nie mo- 
gę. W każdym razie zauważy- 
łem, że przy naszem powrocie 
do pokoju, pani Thomson stała 
przy biurku i na mój widok 
szybko się odsunęła. 

Dalszy, ciąg nastąpi, 


Eulalja załkała gorzko. 

— Tymoteuszu, nie będzieś% 
miał farb. Muszę ci 
prawdę. Przed ślubem chorowē 
łam na tyfus. Wszystkie włosy 
mi wypadły. Moje krucze waf 
koczę są tylko peruką... 

Tymoteusz złamany opadł 1^ 
krzesełko. 3 

— Najdroższy — ożywiła Si% 
nagle Eulalja, — znalazłam í% 
ne wyjście. Dla ciebie poświęć? 
swój największy skarb. Za t9 
dostaniemy dużo. To mi zrobi” 
no w Paryżu. t 

To mówiąc Eulalja otworzyć 
swe urocze usteczka i wyje? 
dwie sztuczne szczęki. 


Napoleon Sadek: 


wyznać | 
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Wstrząsająca 
— Dajmy temu spokój, —rzekł niechetnie ksią- 


Ksieżna syknęła, jak żmija: 
Nie dziwię się, że masz wiele wyrozumiało- 
ści i pobłażliwości dla zmarłej. Miłość zaślepia. Mo- 
gẹ i ja o tem coś powiedzieć, bo to na sobie gorzko 
doświadczyłam. Ale cóż cię łączy z jej córką? Prze- 
cież to córka Jana Gierlicza. Pocóż ma tu być mię- 
dzy nami, skoro jej widok jest jednakowo przykry 
dla mnie, jak dla ciebie?.. Poco zajmuje miejsce, 
tóre jej się właściwie wcale nie należy. 

— Skoro ją do tego upoważniłem, 
w swoim prawie|! — żachnął się książę. 

— Dałeś jej swoje nazwisko przecież tylko £ ñi- 
łości do jej matki... 

— Tak, chciałem ją tem ratować i pozyskać jej 
serce tym dowodem miłości. Niestety, już było za 
Późno... 

Zapanowało milczenie. 

Księżna nerwowo targała chusteczką, Wreszcie 
tzekła, zionąc ironicznym jadem: 

—Jakkolwiekbądź najwyższy czas, aby Mira wy- 
szła zamąż. Ma już dwudziesty rok. Skorzystałam 
z moich rozległych znajomości, aby jej znaleźć męża, 
jakiego nie wyszukałaby jej najtroskliwsza z matek... 

am na myśli Jerzego hr. Czarskiego... 

— Ach, to dłatego był dziś u nas taki bal? Wca- 
le nie wiedziałem... 

— Więc teraz wiesz... 

Znów zapanowało milczenie. 

Książę przechadzał się dłuższą chwilę po swym 
pokoju, poczem zapytał żonę uroczyście: 

— Czy możesz mi przysiąc, że klecąc to małżeń- 
stwo, nie czynisz tego na zgubę Miry? Czy nie prag- 
niesz jej nieszczęścia? 

Księżna wzruszyła ramionami: 

— Gdybym chciała jej nieszczęścia, wystarczy- 
łoby mi wyjawić tajemnicę jej urodzenia. Znając 
Ją, wiem, że natychmiast opuściłaby twój zamek 
1 gotowa byłaby iść na najgorszą nędzę, aby nie ko- 
rzystać z nienależnych jej bogactw. 

Książę Górycki spojrzał na nią wściekle, ciska- 
jac groźne błyski spojrzeń. 

Krzyknął: 


jest więc 


Str. 3. 
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PRZERLEŃSTO0 GRZECHU 


tragedja z życia wyższych sfer stolicy 


mnie, zna tę tajemnicę! Gdybyś ośmieliła się ją kie- 


dykolwiek wyjawić, palnąłbym ci w łeb bez litości! 


Pamiętaj o tem raz na zawsze!!! 

Księżna drśnęła, lecz udając zupełny 
odparła: 

— Domyślałam się tego. Dlatego też milczałam, 
jak grób. 

A jednak nienawidzisz ją straszliwie... Teraz 
dopiero to widzę... 

— Czyż ja to kiedykolwiek ukrywałam? Niena- 
widziłam jej matkę, która zburzyła gmach wszyst- 
kich moich nadziei, której zawdzięczam najbardziej 
upokarzające poniżenia , największe  upodlenie 
i shańbienie, jakiem mężczyzna może znieważyć nie 
wiastę, porzucając taką kobietę, jak ja, po dziesię- 
ciu latach wielkiej miłości, rzucając ją, bezbronną, 
na pastwę jadowitych 


spokój, 


dwie krople wody? Nie mogłabym być dla niej życz- 
liwie usposobiona. 
wspaniałomyślności. Nawet, gdybym ci powiedziała, 


że tak jest, mógłbyś śmiało mi nie uwierzyć. Ale od 
tego do knucia czegokolwiek przeciw tej niewinnej 
Taka znów 


dziewczynie jeszcze bardzo daleko... 
podła nie jestem... Chcę poprostu, aby opuściła Gó- 
rycze.. Cierpliwość moja się już wyczerpała... Ale 


nie bój się, nic złego jej to małżeństwo nie uczyni. 


Przeciwnie, jestem przekonana, że będzie z hr. Czarr 
skim bardzo szczęśliwa... 


— Mało znam młodego Czarskiego — odparł 
książę — choć ojca znałem doskonale. Stara, dobra 
rodzina, ale z dziada - pradziada hulaki, utracjusze 


i kobieciarze, No, ale to już, niestety, prawie wszy- 


scyśmy tacy. Taki też był dziadek Miry, a jednak 
ona ma złote serduszko. Więc tylko musisz mi przy- 
siąc, że nic złego niewiadomo ci o Jerzym Czarskirą, 
Uchyliła się od odpowiedzi, mówiąc tylko:  *- 
— Zdaje mi się, że jesteś uprzedzony do niego, 


mój drogi. Młoda krew, jak zwykle, się burzy, ale po- 
za tem to dobry chłopiec. Chce właśnie się ustatko- 
wać. 

— Podobno jest bardzo rozrzutny... 

— Któż nim nie jest w jego wieku? Zwłaszcza 


—Ty jesteś jedynym człowiekiem, który, oprócz | w naszej sferze, 


Ostatnie 


pl znów narodowa jedenastka 
olski, najlepsi z najlepszych, 
„Ydrani, staną w najbliższą nie- 


gnie jednej rzeczy: zwycięstwa! 
Dla przykładu warto wspomnieć 


ia Jomości Sporío: 


Z wiarą w zwycięstwo 


czasie 


języków ludzkich. Jakżeż 
mogłabym nie nienawidzieć córki, sprawczyni tych 
moich nieszczęść, i to tak podobnej do tamtej, jak 


Nie mam tyle szlachetności ani 


TA 


bardzo poważnej 


— Gra w karty... 

— Już przestał. 

— Nie wiem, jaki ma charakter... 

— Zapewne jest nie bez wad. Któż ich rie po 
siada? Ale wiem, że to cziowiek honoru... Poza tem 
bardzo miły, śrzeczny, uprzejmy... 

— To wszystko jeszcze nicześo nie dowodzi. 
A jak przedstawiają się jego sprawy finansowe? 

— Jak każdy „złoty młodzieniec“ ma pewno ja- 
kieś długi. Ale przecież Mira otrzyma tak w'alki po- 
sag... 

— Widzę, że masz odpowiedź na wszystko. Ale 
skąd mu wpadło do głowy, żeby starać się o Mirę? 

— Zakochał się. To cała historja, wielce roman- 
tyczna, Ujrzał Mirę przypadkowo, bawiąc u Leonio- 
wicza i spacerując w naszej okolicy. 1I.. miłośc 
z pierwszego wejrzenia. Walczył ze sobą, był za- 
twardziałym kawalerem, ceniącym swą wolność po- 
nad wszystko. Ale miłość zwyciężyła. Poprosił ton- 
towicza, aby go tu wprowadził. Przediem jeszcze 
ujrzał Mirę na cmentarzu i to jeszcze bardziej upew- 
nilo go w jego uczuciach i utrwaliło w zamiarach. 
Zwierzył mi się z nich szczerze i tak mnie przekonał 
do siebie, że przyrzekłam mu moje poparcie. 

— [I już? 

— Już. Pozostaje tylko kw :stja posagu, o któ- 
rym, zresztą, z delikatności nie pisnął nawet słów- 
ka. Ale chciałabym wiedzieć, ile zamierzasz dać 
Mirze. 

— Nie wiem jeszcze. 

— Powinieneś jej dać jak najwięcej. Zresztą, ma 
jeszcze przecież coś po dziadku... 

— Tak, to, co mi się udało w swoim czasie ura 
tować. 

+ == Dodasz chyba do tego z pół miljonika? 

+ grr Jeżeli chcesz... 

-— Powinieneś to uczynić. Mniej nawet nie wy- 
pada dla ciebie, jako dla księcia Góryckiego. Prze- 
cież w oczach wszystkich jednak jest oną twoją 
córką. | 

— Spodziewam się, że chyba mimo wszystko 
iją zapytamy o zdanie? 


Dalszy ciąg jutro. 


e 


Gdy prezydent jest sportowcem 


Prezydent Stanów zedngczo: koś się w AJ AI u- 
chet musiał wygrać mecz. I zwy | nych, Hoover, znany jest jaku|dał się na mecz basset-ballowy 
ciężył. ~ M wielki miłośnik sportu. W| Waszyngton — Filadelfja. IDoo1e 


konfe-|ro po zakończeniu zawodów Pre 


„stelę do walki na zielonej mu- 
e z Rumunja. Ocenianie ma- 
A twości zwycięstwa w przededniu 
potkania już niejednokrotnie sro 
Det, Się zemściło, to też innej zu- 
> (nie sprawie pragniemy poświę 
słów parę. 
4 Jto, gdy przypominamy sobie 
nutnej pamięci mecz z Czecha- 
» « ściślej mówiąc ze słabymi 
z; POdowcami, który zakończył 
1 naszą bolesną porażka, czue 
My się w obowiązku zwrócić ue 
vage na niesłychanie palącą spra 
Ozi, W czasie wymienionego me- 
' gdy tysiące piersi widzów z 
w spacznym  jekiem nawoływało 
Sych do walki, dała się zauwa 
cj wśród graczy jakaś rezygna 
tie czy obojętność dla tego, co 
działo na boisku. 
Widać było 1l-u graczy, którzy 
gali po boisku, bo przecież bie 
EC musieli, ale nie było tej wiel 
G najważniejszej rzeczy: du- 
ta walki. Gdybyśmy nawet wów 
4 byli lepsi od Czechów, wat- 
4, CZY przyniosłoby to upragnio 
żę, Wycięstwo, albowiem repre- 
wp anci nasi czuli się jakby.. 
“ na boisku. 
mg; jakie kolosalne znaczenie 
idą w walce: zaciężość „ambicja 
taapat do walki świadczą niezli 
tape wypadki, podczas których 
żę najsilniejsi uginają się 
wojt słabszymi. Jednem słowem 
day Zwycięstwa winna być sztan 
nap Wum punktem „programu“ 
halasi narodowej jedenastki. Nie 
t, 7 bowiem zupominać, że wal 
wy na własnem baisku, wśród 
nej wubliczności. która pra- 


dramatyczny mecz, jaki rozegrał 
stynny tennisista Cochet z Angli 
kiem Perrym w Finalegier o pu- 
har Davisa. Francuz wiedział, iż 
od jego najwyższego wysiłku; 
choćby aż do wyczerpania, zale- 
ży godność i honor barw narodo 
wych. W grę weszła już nietyl» 
ko ambicja doskonałego zawodni 
ka, ale obywatela, W tych warun 
kuch, dodając do tego niezwykłą 
wprost serdeczność widzów, Co. 


Jesteśmy przeświadczeni, że je- 
sli i nasi reprezentanci wyjdą 23 
sierpnia b. r. na boisko z wiarą 
w swe siły, owiani duchem wale 
ki, nie mogą i nie powinni prze 
grać. Wierzmy więc, iż już teraz 
„wybrani“ zrozumieją swą pięke 
ną rolę i zdobędą się na wspania 
ły wysiłek, który im przysporzy 
laurów a barwon narodowym 
nowy, oczekiwany tak długo — 
sukces. a 
(m. g.) 


Kulisy sportowe 
PROTEST Warszawianki w,ski (ŁKS) — po 2 tygodnie oraz 


sprawie meczu z Wartą został o- 
statecznie uwzględniony i w naj- 
bliższym czasie odbędzie się po- 
nowna rozgrywka. Odrzucono za 
to protest Legji w sprawie meczu 

z Pogonią. 

DNIA 5 września odbędzie się 
mócz o mistrz. ligi: Polonja — 
Warszawianka. 

DESZCZ kar posypał się na 
graczy ligowych. I tak Martyna 
(Legja), Drzymała (Czarni), bra 
cia Skowrońscy i Zimmer (Po- 
goń) zostali ukarani dyskwalifi 
kacją po 1 tygodniu, Czyżewski 
(Czarni), Hanin (Pogoń) i Radom 


Szaller (Legja) — 4 tygodnie. 

PRZYPUSZCZALNY skiad ve- 
prez. Polski przeciwko Rumunj 
przedstawia się następ.: Albali- 
ski; Martyna — Bułanow; bracia 
Kotlarczykowie i Mysiak; Szcze 
paniak ozok -—- Rejman — 
Nawrot — Wypijewski. 

SKŁAD reprez. Warszawy prze 
ciwko Poznaniowi będzie ustalo- 
ny w dniu jutrzejszym. 

MIĘDZYNARODOWE walki o 
tytuł mistrza kl. B. rozpoczną się 
na początku września b. t. 
Niebywały skandal 


Niebywały skandal 


Podczas zawodów lekkoatlety- 
cznych w Berlinie znany lekko- 
atleta francuski, Sera Martin do 
znał tak poważnej kontuzji, że 0- 
kazała go się konieczność przewie 
zienia do szpitala i dokonania o- 
peracji. Nie mająe pieniędzy Mar 
tin zwrócił się do swego macie- 
rzystego klubu w Paryżu, ale nie 


otrzymał żadnej odpowiedzi. W 
ten sam sposób postąpił i France. 
Zw. Lekkoatl. Odmowną  odpo- 
wiedź nadesłał również i konsu- 
lat francuski w Berlinie. Ostate- 
cznie nieszczęśliwemnu |lekkoatle 
cie pomógł klub niemiecki, któ- 
ry omawiane zawody zorganize- 
wał. 


rencji na temat katastrofalnej sy 
tuaeji gospodarczej Europy, o0- 
puścił zebranie i szybko przebra 


zydent wrócił i przystąpił do Dra 
cy. 


Córka pływa, a tata zbiera... pieniądze 


Znakcmita pływaczka, rekor- 
dzistka światowa, Helena Madi- 
son (Ameryk) zajmuje się tylko 
ustanawianiem rekordów, ale za 
to jej ojciec bacznie czuwa nad 
stroną finansową występów uta- 
lentowanej córki. Madison, usły- 
szawszy, że Związek zamierza po 
kryć tylko połowę kosztów, zwią 


zanych z wyjazdem na mistrz., 0- 
świadczył, iż nie pozwoli córca 
na start. Poza tem szanywny ^l- 
czulek zakomunikował Związko?- 
wi, że Helena nie może wyjeż- 
dżać z domu bez specjalnej „da- 
my do towarzystwa. Ciekawe, 
co na to powie Związek. 


Jeszcze bywają dobrę Interesy 


Następcą zmarłego manażera, 
o światowej sławie, Rickarda, u- 
znany został Jeff Dickson. Zdo- 
łał on w krótkim czasie dorobić 
się olbrzymiego majątku W Pa 
ryżu znany jest dom, w którym 
mieszczą się biura manażera. 


Otóż, by nie ominąć sposobności 
zarobkowania. Diekson założył we 
wzmiankowanym domu bar! I 
ciekawa rzec, że bar jest codzien 
nie tłumnie odwiedzany no i ma 
sie rozumieć sprytny Dickson vo 
większa swój majątek, 


Bujny temperament Hiszpanki 


Wielką sensację w świecie spor 
towym wywołał fakt, że znana 
tennisistka Hiszpanka, Lilly d'Al 
rarez porzuciła tennis na korzyść 
dziennikarstwa i została kcrespon 
dentką wielkiego, angielskiego 
pisma. Znajomym swym, zdziwio 
nym tym obrotem sprawy, d'Al- 
rarez oświadczyła, że  dzienni- 
karstwo traktuje również jako 
sport! Przed Ń-ciu laty d'Alrarez 
była bilardziską, przed 6-ciu —- 
lekkoaletką, przed 7-miu — nar- 
ciarką, Zkolei hvia tennisistka. 
amazonkz i t. d. Obecnie — jak 
twierdzi d' Alrzrez — nadeszła ko 
lej na dziennikarstwo. Hiszpan- 


ka miała już nawet wywiad z 
przywódcą socjalistów francus- 
kich — Błumem, ale nie podała 
dokładnej rozmowy, gdyż jest. 
dyskretna. 


Z ostatniej chwili 
CZECHOSŁOWACJA — POLSKA 
31:17, 
ŁKS. — WARSZAWIANKA 
3:0 (C:0) 


Paryż. W półfnałach czwórek ze 
sternikiem Polska zajęła 3-a miejsce j 
weszla do finału. 
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CO SŁYCHAC W KRAKOWIE? 


Co mówią gwiazdy? 
Na dzień 17 sierpnia. 


Panna, która dzisiaj smażyć będzie 
konfitury ze śliwek, doczeka się kolejno 
kilku narzeczonych i obdarzać ich bę- 
dzie nieograniczoną miłościa. Żonatego, 
który zgubi portfel z pieniądzmi, obda- 
rzy los wkrótce bliźniętami. Dla kawa- 
lerów nie przedstawiają się losy tak 
pomyślnie Jednak jeśli który z nich 
przez omyłkę, zamiast narzeczonej, po- 
całuje w rękę dozorcę domu, otrzyma 
wkrótce wielki spadek. 


Przewidywany przebieg 

pogody na dziś. 

Po chłodnym i mglistym ran- 
ku w ciągu dnia zmienne za- 
chmurzenie z większem rozpogo- 
dzeniem. Po chłodnej nocy, 
dniem wzrost temperatury. Słabe 
wiatry południowo- zachodnie 
i zachodnie. 


Imieniny : 
w. Jacka. 


Teatry : 
Teatr im. J. Słowackiego : 


Piątek : Opowieści Hoffmana". 
Kina. 


Apollo : „Na skraju Sahary“, 

Bagatela: „Romaus królowej piękności“. 

Corso: „Gra namiętności", 

Dom Zołnierza: „Blaski i nędza życia 
Kurtyzany". 

Promień: „Bezbronne dziewczę". 

Swiatowid: „Śpiewający błazen“, 

Świt: „Z dnia na dzień“. 

Sztuka: „Załoga śmierci". 

Uciecha : „Wyspa zatopionych serc". 

Wanda : „W pogoni za miljonami", 

Warszawa: „Dama i jej szofer“. 


RADJO. 


na dzień 17 sierpnia 1931. 


11,40 Przegląd prasy krajowej, 11,58 
Sygnał, czas, program, 12,10 Płyty gra- 
mofonowe, 13,10 Kom. meteor. 14,50 
Kom. gosp., 15,25 Odczyt „O targach 
międzynarodowych“, 15,45 Przegląd ko- 
munikacyjny, 16,15 Płyty gramof., 16,45 
Kom. dla żeglugi i rybaków, 16,50 Po- 
gadanka literacka w języku francuskim, 
17,10 Płyty gramof., 17,35 Odczyt „Bój 
rozstrzygający o Warszawę“, 18.00 Mu- 
zyka lekka. 19.00 Rozmaitości, 19,20 
Odczyt „Powierzchowność człowieka, 
jako zwierciadło jego charakteru”, 19,40 
„Skrzynka i giełda rolnicza, 19,55 Kom. 
meteor., 20,00 Prasowy dziennik radjo- 
wy, 20.10 Kom. sportowy, 20.15 Po- 
gadanka radjotechn., 20,30 Koncert po- 
pularny, 22,00 Feljeton „Zwycięstwo“, 
22,15 Pras. dziennik radjowy, 22,20 Ko- 
munikat z Warszawy, 22,25 Program na 
dzień następny, 22,30 Muzyka lekka 
1 taneczna. 


Dolar w Krakowie. 
Dolar gotówkowy 8-97—9.03 


Dyżur aptek 
Szczepańska 1, Kościuszki 18, 
Długa 66, Mikołajska 4, Dajwór 6, 
Plac Zgody 18. 


Poszukuję wydzierżawienie kon- 
cesji na sprzedaż traficzną. 
Ch. Verderber, Zamojskiego 41. 


NO LŚ LO rL A E E E RADA LLL ADB 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Ohydne swiętokradztwo 


w kościele OO. Misjonarzy na Kleparzu. 
Odkryty bandyta klęczał przed wielkim Ołtarzem, a przed nim na chusteczce 


W niedzielę popołudniu zgło- 
sił się w kościele OO. Misjona- 
rzy na Kleparzu do Brata Sta- 
nisława Wojciechowskiego, jakiś 
młody elegancko ubrany czło- 
wiek, a przedstawiając się jako 
architekt, prosił o pokazanie mu 
kościoła, przyczem oglądając 
wnętrze świątyni szczególną uwa- 
gę zwrócił na ołtarz Matki Boskiej. 

Gdy w godzinach popołudnio- 
wych po nabożeństwach Brat 
Stanisław zamknął świątynię, 
tknięty jakiemś przeczuciem po- 
czął przeszukiwać cały Kościół, 
patrząc pod ławki i badając kon- 
fesjonały, niczego jednak podej- 
rzanego nie zauważył. 

Gdy dziś nad ranem o godz. 
3.15 wszedł do kościoła Brat 
Jacek Krzywdziński, spostrzegł 
przed ołtarzem Matki Boskiej, 
stojący stołek, a nadto skręco- 
ną na dół lampkę elektryczną, 
która zawsze była zwrócona ku 
górze przed statuą Matki Bo- 
skiej. 

Nadto stolik stojący obok oł- 
tarza, przestawiony był nieco 
dalej. 

Zaniepokojony tem Brat Sta- 
nisław wezwał innych Braci 
i w mroku wstającego ranka po- 
czął przeszukiwać kościół. 

Nagle przed Wielkim Ołtarzem 
ujrzano klęczącą jakąś skuloną 
postać mężczyzny, a przed nim 


leżały skradzione wota. 


na stopniu na [rozłożonej chus-| 


teczce, leżały wota, pierścionki 
i rozebrany złoty zegarek. 

więtokradcę w tej chwili 
przytrzymano i wyprowadzono 
przed zakrystję. Pokazało się, że 
jestto ów tajemniczy rzekomy 
architekt, który zwiedzał poprze- 
dniego dnia kościół. ; 

Osobnik ów począł prosić 
Braci, żeby go poprowadzono do 
Zarządu, a on przed Ojcem 
Przełożonym złoży zeznania i 
zwróci wszystkie skradzione wota. 

Gdy mu odmówiono, prosił, by 
go przynajmniej puszczono do 
ogrodu, bo chce sobie zapalić 
papierosa. 

Przytrzymano go jednak do 
chwili nadejścia posterunkowego 
który świętokradcę okuł w kaj- 
dany i odstawił go z łupem na 
policję. 

Wszczęte śledztwo ustaliło, że 
złodziej schował się w kościele 
głęboko pod stopnie Wielkiego 
Ołtarza, przyczem zakrył się 
płaszczem, tak że Brat Stanisław 
nie mógł go wieczorem zauważyć. 

W nocy rzezimieszek wyszedł 
z kryjówki i poszedł pod Oł- 
tarz Matki Boskiej. 

Tu po przystawionym przez 
siebie stołku wstąpił na Ołtarz 
i otwarł gablotkę z wotami, jaka 
była zawieszona na postumencie 
z postacią Matki Boskiej, przy- 


czem w zdenerwowaniu przekrę- 
cił lampkę elektryczną. 

Złodziej zabrał następnie wota 
i ukrył się znowu :pod wielki 
ołtarz, a następnie słysząc nad 
ranem wejście Brata Jacka wy- 
szedł z kryjówki i skulił się przed 
Wielkim Ołtarzem. 

Charakterystycznem jest, że 
na rozłożonej chusteczce, na któ- 
rej leżały zrabowane wota i 4 
pierścionki, leżał także złoty ze- 
garek, wyjęty z oprawy, który 
bandyta skradł gdzieś na po- 
przedniej wyprawie złodziejskiej. 

Złodziej skradł nadto ze skar- 
bonki kilkadziesiąt złotych. 

Ohydny świętokradca indago- 
wany na policji zeznał, że po- 
chodzi z Warszawy, ma lat 27, 
a nazywa się Ryszard Rangies. 

Wieść o świętokradztwie do- 
konanem w Kościele O. O. Mi- 
sjonarzy na Ołtarzu Matki Bo- 
skiej, wywołała wśród okolicz= 
nych mieszkańców, a następnie 
w całem mieście, olbrzymie 
wrażenie i oburzenie. 

Należy się wielkie uznanie 
dzielnym Braciom Klasztornym, 
że nikczemnego  świętokradcę 
ujęli i oddali go w ręce policji. 

Policja wszczęła natychmiast 
energiczne śledztwo, by dociec, 
jaki ptaszek kryje się pod poda- 
nym nazwiskiem Ryszarda Ran- 
giesa. 


Zakończenie meetingu lotniczego w Krakowie. 


Wczoraj do zawodów lotni- 
czych stanęło na lotnisku w Ra- 
kowicach pięć pozostałych apa- 
ratów. 

Najpierw odbyła się próba 
krótkości startu. Najlepszy wy- 
nik osiągnął porucznik Pronaszko. 
Następnie odbyło się lądowa- 
nie w kole, gdzie Pronaszko, 
Hirschbandt, Satel i Bargel osią- 
gnęli po 70 punktów dodatnich, 
lądując i zatrzymując się w kole. 
Trzecią konkurencją był prze- 
lot na trójkącie regularności, 
który polegał na przebyciu trasy 
otnisko — Kopiec Kościuszki — 
Kopiec Krakusa — Lotnisko, w. 
czasie uprzednio zdeklarowanym 
bez zboczeń na linji lotu. Pra- 
widłowość lotu kontrolowali na 
wierzołkach trójkąta komisarze 


W nocy kilku zawodowych 
złodziejj wywołało olbrzymią 
awanturę na ul. Królowej Jadwigi. 
Osobnicy ci, Ludwik Dudel lat 28, 
Ignacy Kotas lat 32, Feliks 
Szczurek, lat 30, i Ignacy Szczep- 
ka, lat 25, będąc przed szynkiem 
Dańczaka zabrali postawioną tam 
przez Jana Kozerę dorożkę konną 
i odjechali nią na ulicę Kazimie- 
rza Wielkiego 142 do restauracji 
Pakońskiego. 

Wszedłszy do lokalu restaura- 


kontrolni. Próbę przeszli wszyscy 
zawodnicy z dobremi wynikami. 
Ostatnią konkurencją był lot 
na wysokość. Rozpoczął go pierw- 
szy Pronaszko, wychodząc na 
1.500 m. w ciągu sześciu minut. 
Następnie o godz. 5 popoł. 
w sali parterowej magistratu od- 
była się druga część obrad mee- 
tingu, końcowa. W  jobradach 
wzięli tłumny udział lotnicy oraz 
sympatycy lotnictwa turystycz- 
nego. Obradom przewodniczył 
mjr. Kwieciński z Warszawy. 
Interesujący odczyt na temat 
turystyki polskiej wygłosił kpt. 
Halewski 
O kwestji utrzymania samolotu 
sportowego, czyli t. zw. dotąd 
awionetki, odczytał referat nie- 
obecnego p. Skórzewskiego mjr. 


ków na kredyt, a gdy właściciel 
odmówił im, Kotas i Szczurek 
poczęli szaleć, demolując Pokoń- 
skiemu lokal restauracyjny, przy- 
czem rozbijali szyby, naczynia‘ 
oraz łamali meble restauracyjne 
czem wyrządzili właścicielowi 
szkodę na 220 zł. 

Następnie w obawie przed 
policją poczęli uciekać i wsiadł- 
szy do dorożki popędzali ko- 
nia tak, iż posterunkowy zmu- 
s zony był ich zatrzymać, wska- 


| cyjnego, zażądali podania trun- | kując do dorożki. 
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Michalik. — Jak wynika z ze- 
branego przez autora materjału 
statystycznego, utrzymanie włas- 
nej awionetki nie przekracza 
10.000 zł., 

Wywiązała gsię później dy- 
skusja, w której poruszano te- 
maty jak: stworzenie biura pra- 
sowego przy aeroklubie Rzplitej 
w Warszawie mającego obowią- 
zek informować prasę o stanie 
lotnictwa, zmiana nazwy awionet- 
ka na samolot turystyczny co 
jednogłośnie uchwalono. 

Na zakończenie zebrani uchwa- 
lili rezolucję stwierdzającą, że 
lotnictwo turystyczne polskie ma 
wszystkie podstawy do rozwoju 
przyczem zwracają się do rządu 
o otoczenie troskliwą opiekę 
lotnictwa sportowego. 


Pijani awanturnicy demolują urządzenie restauracii. 


Kawalerska jazda na skradzionej dorożce. 


Dudek prowadzący dorożkę 
rzucił się ze Szczepką na po- 
licjanta, wyrzucając go z doroż- 
ki na jezdnię. Awanturnikom 
udało się zbiec, jednakowoż nie- 
długo jeden z policjantów za- 
alarmowany o zajściu przytrzy- 
mał dorożkę na ulicy Basztowej 
i jadących odprowadził do ko- 
misarjatu. Wszystkich przytrzy- 
mano i odstawiono do więzień 
sądowych, gdzie sobie dobrze 
za swą dziką awanturę posiedzą. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródk? 


Nr. 65 


Posłerunkowy w pościgu strzel 
2 razy do uciekającego drabi 


Strzały chybiły. 


W nocy przechodnie zawiś 
domili posterunkowego, że Pó 
plantach kręci się podejrzany 
osobnik, który skradł złoty ze” 
garek i rewolwer. 

Gdy posterunkowy podszedł 
do złodzieja, drab począł wyry 
wać jak szalony w stronę ù 
Kopernika. Policjant ścigają 
opryszka wezwał go do zatrzy” 
mania się, poczem strzelił 23 
nim dwukrotnie. Strzały jedna 
chybiły, a złodziejaszek przepad 
w ciemnościach nocy. 


Nowy niemiecki olbrzym 
powietrzny. 


Prasa niemiecka donosi, że 
Niemcy budują nowy typ Zep 
pelina, który nazywać się będzić 
L. Z. 129. Olbrzym ten będzie 
ukończony jeszcze w tym roku 
Nowy Zeppelin opędzany będzie 
zapomocą heljum, a motory Dieslś 
mają być tak zmontowane, ź° 
eksplozja jest prawie wyklu 
czona. „L. Z. 129“ zawierać bę 
dzie 200.000 metrów sześciet” 
nych a temsamem będzie większy 
od budującego się obecnie am? 
rykańskiego Zeppelina „Z. R. 4" 
Nowy okręt powietrzny zawierać 
będzie kabiny dla 50 osób; ka 
biny te przeniesione mają być 
do wnętrza statku. 


Baczność Inwalidzi! Podani’ 


o zapomogi szkolne. 


Zarząd Powiatowego Kolt 
Związku Inwalidów Wojennych 
Rz. P. w Krakowie zawiadamić 
członków, że podania o zap” 
mogi szkolne składać należy dî 
dnia 20 b. m. w biurze Koi 
Rynek gł. 17, I. p. Do podan 
należy załączyć ostatnie świ% 
dectwo szkolne. Przy tej sposo 
ności poleca się członkom 
rzystanie z wypożyczalni książe” 
która jest bogato zaopatrzon 
w dzieła o treści naukowej, histo” 
rycznej i beletrystycznej. 


Łowca cudzych ryb. 


Aresztowano Wojciecha 5% 
chę, który ze stawu w Płaszow 
wyłowił ryby wartości 500 7” 
poczem je spieniężył. Poszkodo 
wany Józef Włodarczyk zamić 
Szkały przy ul. Gromadzkiej 361 
spowodował aresztowanie Soch" 


Mecz Garbarnia- Pogo 


3:1 (2:1). 

Niedzielne zawody, dzięki zwł” 
cięstwu Garbarni nad Pogoni 
wysunęły Garbarnię w tabeli 4 
gowej na pierwsze miejsce W$ 
drużyn, jeśli się weżmie w p 
chubę najmniejszą ilość strać 
nych punktów. Formalnie 
na czele tabeli stoi Wisła. Wc, 
rajsze zawody zgromadziły oko 
5000 widzów. Bramki dla G% | 
barni uzyskali w 20 min. Ma | 
rer, w 43 min. Mauer, oraz 
pauzie w 7 min. Pazurek: 
Pogoni w 31 min. Niechcioł: 

Sędziował p. Marczewski Z 
dzi. 

Cracovia—Legia 1:3 | 

Polonia—Lechja 1:0 
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